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I s m a i l  i M e r j e i n .

( Dokończenie.)

Ani c h w il i  nie b y ło  do stracenia;—  
przedzieraiąc się przez p łom ienie poża­
ru , które obracały w  perzynę klasztor 
ormiański, Izm ail i M e rje m z trudnością 
przedarli się przez p ło ty  aloesowe, któ­
re otaczały ogrody okolicy. Pieszą przy­
byli do m u ró w  Jerozolimę opasuią- 
c y c h ;  przeprawili się przez nie, wspar­
ci pomocą kilku chrześcian, do których 
ucieczki i oni przyczynili się nie m ało . 
Bali się ażeby ich kto niepostrzegł,lub nie- 
u s ły s z a ł ,  naym nieyszy szelest m ó g ł  ich 
b y ł  zdradzić. Izmail nauczył się po raz 
pierw szy w  życiu , co to iest boiaźń. U - 
chodzili spiesznemi krokami. P r z y z w y -  
czaiona Merjem do siedzącego życia ko- 
b ićt w sch o d n ich , szła z trudnością za 
sw o im  przyiacielem. Jzmail nosił ią czę­
sto na rękach. Już zoczyli minaret B e- 
thanii. O bciążony tak słodkićm brzem ie­
niem, synAhm eda, sądził się bydź panem 
losu Merjemy. Jeszcze m odły w y d a w a -  
w a ły  ićy  usta, gdy koło  zw alisk  stanę­
li. Dali znak u m ó w io n y , lecz nikt nie 
odpowiadał. "Wszędzie panow ała  cisza, 
tylko noc ciemna otaczała ich ; nie w i ­
dać b y ło  przewodnika z wielbłądem . 
Izmail raz ieszcze p o w tó rz y ł  h a s ło , na­
daremnie , nikt się niepokazy w a ł ; go­
dzina dziewiąta zapew ne iuż d aw no u- 
p łyn ęła

Cóż teraz robić?  —  Jakże przebydź 
sześćdziesiąt m il przykrćy, spustoszonćy 
i górzystćy drogi bez pomocy i bez ż y w ­
ności?  Jak przebydź morze piasczyste 
w zburzone wiatrami" i rozpalone pro­
mieniami słoń ca?  —  M iłości wszystko

się zdaie możnością. Izmail bez ustanku 
namawia M erjem , ażeby kończyła po­
dróż, »W iem « m ó w i ł ,  »wiem  n a p o ło -  
w ć y  drogi zrzódło w  z i e m i , należącćy 
iuż do moiego pokolenia. W" bliskości 
tego zrzódła wzrastaią drzewa daktylo­
w e ,  ich o w o ce  nadadzą ci n o w y ch  s i ł  
ż yw o tn ych . Będę cię n iósł na m oich rę­
kach. D w a  dni tylko drogi potrzebuie- 
m y  do o w ego  zrzó d ła , a ieżeli cię siły 
opuszczą, znaydziesz now e u moiego 
serca.«

C zysta , św ięta niew inność k ry ła  
Merjemę dziewiczą osłoną, t łu m iła  pożar 
t ra w ią cy  o b o ie ,  i zaszczepiała w  ićy ło ­
nie ow o pobożne zaufanie, które iest 
niebiańskim ow o cem  pierwszćy miłości. 
Merjem w ie rzy ła  wszystkiem u co iey Iz- 
m ail p o w ie d zia ł ,  spieszyła się, by opu­
ścić iak nayprędzćy te spustoszałe z w a ­
liska, akorżystaiąc z chłodu nocy, chcia­
ła  iednę część drogi z m nieyszym  od­
b yć  trudem. Płonna nadzieia ! iuż Mer­
jem czuła się bydź osłabioną, nóżki de­
likatne poraniła sobie na cićrniach , Iz­
mail w idział iak słabnąc na siłach, tra­
ciła  odw agę i serce. W z i ą ł  ią na ręce 
i niósł czas d łu g i,  ale tylko z w olna 
m ó g ł  postępow ać po ostrych k a m ie ­
niach. P rzy  w schodzącćm  słońcu zoba­
czyli puszczę. Co za niezmierzona okiem  
płaszczyzna piasku , którą p ierw sze 
dnia promienie ru m ien iły  I Nie było ża­
dnego drzewa, żadnćy zacienił L ecz  w i ­
dok ten co m iał zasmucać Izmaila , o w - 
szóm o ż y w ia ł  na no w o  iego gorliwość, 
wszakże puszcza była iego oyczyzną, 0- 
brazem iego swobody. »0 Merjem« za­
w o ł a ł  »nal>ierz odwagi" przed końcem 
dnia tego przybędziemy do zrzódła En- 
gaddy, a nazaiutrz staniemy u moiego



oyca, . Pokrzepiona Wyrazy tem i Mer- 
jem  ukryw ała  sw o ię  cierpienia ; Wspar­
ta na Izmailu postępowała pow oli, lecz 
tladuść tw arzy  zdradziła i ą , b y ła  iaż  
bliską zupełney omdlałości. Izmail w z ią ł  
ią powtórnie na ręce. Z  końcem tego 
n ie w y m o w n ie  dfugiego dnia, iuż i  syn 
puszczy słabnąć za czy n a ł,  zaledw o się 
upamiętał z ran poniesionych. Zda- 
le k a , na sam ym  ł rzegu w idnokrąg '!  
od kryf w ierschofki pa lm F n gad d y, zda­
wało mu się bydź niepodobną rzeczą 
dostać się tam przed zaskokiem zm ierz­
chu, a Merjem była  p ra w ie  bliską śm ier­
ci. W y n iszczo n a  pragnieniem słow o 
zaledwo przem ów ić mogła. Ona tylko 
dla niego umierał m yśl ta nadawała 
B ed uin o w i n o w y c h  sił ; idzie, i sta- 
ie i —  idzie znowu. Bciaźń niutrace- 
n ia tćy , którą ubóstw ia, z im n y m  po­
tem o kryw a iego czoło. D rżąc przyci­
ska kochankę do utęsknionćy pierśi; iesz- 
cze tylko kilka k r o k ó w ,  a iuż do u- 
pragnionego źrzódła przybydz nve. t 

łrzybyw aią  nareście, lecz oboie upad­
li pod brzem ieniem  utrudzenia , leżą na 
piasku bez duszy, bez życia. W sze la k o  
Izmail p rzyczo łg a ł  się ieszcze do stud­
ni , naczerpnął w o d y  ręką i sKropił nią 
usta M ereiny. P o w o li  o tw orzyła  oczy 
dotąd zw ilżone łza m i, które słaby 
uśmiech nadaremnie ukryć pragnął. 
T ro sk liw a  o lzm aela nim się tylko za­
trudnia. »Ach !« zaw ołała  dziewica , »be- 
zemnie nie b yłbyś tak utrudzonym , nie 
byłbyś bliskim skonania.<< Siebie tylko 
oskarża i nawet w e  w łasn ćm  pośw ię­
ceniu s i ę , znayduie przyczynę ganienia 
swoiego postępku, a ubolewania nad ko­
chankiem.

Noc i dzień cały oJpoczyw ali pod 
drzew em  daktylow ćm  W ie c z o re m  u- 
siadf Izmail u nóg Merjemy. C z u w a ł 
nad n ią , gdy tymczasem ona maiąc sen 
n iesp o k o y n y , w ym a w ia ła  w y ra z y  bez 
związku. Izmail patrzył na to z podzi- 
w ieniem  i z przestrachem. Słodki i cu­
dow ny powab nocy na wschodzie, zw ią z ­
kiem  ścisleyszym koiarzy z niebem czło­
w ieka  ; harmomia tych taiemniczych go­

dzin odpowiada ‘skargom cierniąpego i 
uniesieniom p n dziękowania. Czasami 
iak ogniste ryd w an y błyskaią tam św iat­
ła  po niebie, i cienkie rumienią obłoki , 
spnuzywr.iące na wierzchołkach gór. T e  
niepoliczone napo wietrzne utw ory św iata 

oKazuią^się gdyby duchy nieba i ludzi 
ronić się zJaią przeciw  u siło w an io m  

ducha nocy. Souzysty o w o c  palm y 
d akty lo w ćy  i czysta w oda zd ro iu , oży 
w i ł y  w krótce  sił}  Izmaila , córka Jero­
zolimy sw oich  s- f nie odzyskała iuż wię- 
cey, Lękaiąc się o bezpieczeństwo m ło ­
dego sze a ,  nalegała nąj kończenie po­
droży. T rze c i  dzień drogi nie b y ł  tak 
p rz y k ry , rak poprzeJnicze,, Izmail nabrał 
z sobą w o d y  i daktylów, które o d św ie­
ż y ły  ich w y sch łe  piersi.

Nareście zdybali się z kilkoma a- 
rabski mi pasterzami, ci rozczuleni ich 
cierpieniem , dali im  rolćka i chleba 
pieczonego pod popiołem. Naystarszy z 
nich przyiaźnią z pokoleniem W ah id je-  
h ó w  połączony, o bo w iąza ł się bydź 
przew odnikiem  ubogich zb ieg ó w . W s z y ­
scy troie szli ku dolnie Harma. Pasterz po­
m agał im  do wydrapania się na pagórki 
G ahąru, do przebycia górzystćy rzeki 
Soety i pieczar Hebronu. »Córko mo- 
ia-< m ó w i ł  do M erjem y vufav w . B o g u , 
ón to sprowadził cię aż na n iw y  Edo- 
m u. On w y d a r ł  m i diogą c ó r k ę ,  ie- 
dyną starości m o ić y  podporę; ty m i ią 
przypominasz. Nieszczęśliwy chętnie z 
nieszczęśliwymi się brata. W s p ić r a y  się o 
m nie uboga ch wieiąca się trzcino, w spól­
nie będziemy pokonyw ać burze.« Ale Mer- 
jem zaledwo dalćy iść m ogła y w  oczach 
Lćy iuż i łe z  nie było. Daleko wiozące oko 
Araba dostrzegło w ieczorem  kilka iezd- 
c ó w , koczuiących na pagórku. S k ry ł  przy- 
iacioł sw oich  za s k a łę , z nay w iększym  
pospiechem pobiegł naprzeci jv tych lu­
dzi i p o z n a ł , że to byli A rabo w ie .

B ed u in o w ie  postrzegłszy pasterza 
ziechali do mego z pagórka. vSynow ie  
puszczyk w o ł a ł  na nich starzec »cz\ w y ­
to iesteście dziećmi szlachetnych K abi-  
leh i W a h id ie b  k ró lo w ćy  Boharu i E b- 
lata f « —  »Tak iest« krzyknęli w szyscy



razem. Starzec nic im  nie .odpowie­
dziawszy po w ró cił  do JzmaiLa, Któpy 
p o w ie rz y w s z y  m u skarb ? w ó y ,  sam po­
biegł1 do sw o ic h  z io m k ó w , by.,uwiado­
mił « y c a -o  fWtOićm przybyciu i  przy­
prowadzić wielbłąda. VV Kilku c h w i­
lach p o w r ó c i ł , a rzuciwszy się do nóg 
M e rje m y , rzekł do n i ć y : »Siostro moia 
nabierz od w agi,  oałe pokolenie oczeku- 
ie  na c ie b ie ,  dam ci drugiego. oyca.«

W sadzono Merjem na wielbłąda tak 
łagodnego i tak rączego iak k o z a ; A ra ­
b o w ie  pomagali .kochankow i prowadzić 
ią. Kilka razy z e m d la ła , nim stanęła 
na górzystćy płaszczyźnie Harmy, z kąd 
w y sz e d ł przeciw  ni^.y stary szeik z żo­
ną i jz córkami. Jzmail w o ł a ł  do nie­
go z daleka : ^Szeiku W ahid ieho  w , oy- 
cze m ó y , patrz, oto iest ten a n io ł , któ­
ry ci żachov/a! tw oiego  syńa. Rąż na 
część tćy d z ie w ic y  zabić no w o  .naro­
dzonego wńelnląda a ićy  pocfay chleba i 
soli." Opowiedział; potem cierpienia 
chrześcianki , a iąjf skropiły szanowną 
brodę syna Bakiia. Biadał Już śmierć 
o panow ała  serce Merjemy. Młode sio­
stry Izmaila nadaremnie 0rozerw ać ią 
usiłuią. G d y 'są d z o n o , że się ióy co­
k o lw ie k  polepszyło , zaprowadzi fy ią do 
studni Lananu, tam posiadawszy pod 
figo w  ćm d r z e w e m , opisyw ały ićy  cór­
ki puszczy trwogę Z pow odu nieprzy­
tomności ich brata i to wszystko p o w ­
tarzały  przed nią , co im  opowiadał Iz- 
mail o dobrodzieystwach syna T em im y . 
G d y p o w ró ciły  do namiotu k o b ie t , tam 
matka oczekuiąca ie z niecierpliwością 
p rz y y m o w a ła  Merjem otwartemi ręko­
m a , n a zyw ała  ią swbią córką, i takso- 
bie z nią postępow ała, iak z ukochanćm 
cierpiącćm  dzieckiem. Posiała do Gazy 
dla w yw iedzenia  się , coby ićy pomoc- 
nem  bydź m ogło. »My mieszkańcy pusz­
czy  iesteśmy ubodzy i niewiadomi" rze­
kła do n ić y  »lecz serca nasze otwieraią 
się p rzyiaźni, iak 'granaty Askalonu pro­
m ieniom  słońca, które daie im farbę i 
w dzięki."

Merjem mocno oyca wzruszoną te- 
mi d o w o d am i ró vvnie prostego iak praw-
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dziw ego przywiązania. Kochała m ło d e ­
go sze ik ą , lecz pwbużność i okropności 
drugiego świat.ą tak mocno działały na 
cbizęśęjaakę urudzuną u stóp św iętćy 
góry Gplgatha, że ićy dusza wpadła w  
nieiakie obłąkanie. Zd aw ało  się ie y  
zawsze, iź słyszy głos oyca napomina­
ją cy  ią , a goi ączka i bezsenność nisz­
czy ły  ie y  zdrowie. Izmail miłością u- 
p o io n y , . w M ^ ł  iak po w oli  gasło życie 
M e r je m y , na los rozgniewany b łąkał 
się po obozie i ięczał iak m łody le w  
zraniony zatrutą strzałą m yśliwca. O y-  
ci êc iędnak napom inał go. —  »Bóg iest 
wielbi" m a w ia ł  Ahmed »kiedy dopuś­
c ił ,  ż e  gołębica do nr.szego okryła 
się namiotu. W ie r z a y  rr i  Izmailu iest 
to szczęśliwą w różbą dla W abidjehów  
pohamuy zapał t w e y  duszy, która iest 

u d z ie y  w zb u rzo n ą , niżeli bałw any 
rozhukanego m orza."

Czu*a staranność była bezowocna. 
Dnia iednego zw iesiła  Merjpm g ło w ę  
np pięrsi, ostatnie \vestchnieme uleciało 
z< b1' Jycb ićy  u s t , a ićy. czysta d.usza u- 
niosła sie do naypoteznieyszego. P o ­
w ięd ły  wszystkie  korzenie nadaiące ży ­
cie tem u słabemu d rzew u  Śmierć Oy- 
ca , religijne po w ątp iew an ia , pierw sza 
m i ło ś ć , to w szystko połączone razem  
zniszczyłp ten k w ia t  niedawno ieszczę 
czaruiący świeżością i wdziękiem .

Izm ml wśród narzekań kobiet sw o - 
iego pokolenia stał bez żadnego znaku 
boleści , bez łz y  uronienia. Stary szeik 
smutkiem pochylony sam p rzcd k cw a f 
pogizebow em u orszaKow i, pod palmą 
Kazał zakopać śmiertelne zw ło k i  chfześ- 
ciańskićy d ziew icy , i p o ło ż y ł  krzyż na 
ićy  grobie, który ta m łoda' nieszczęśli­
w a  -ciągle na sw o ić m  sercu nosiła. Czy- 
liż s ł o w a ,  k tó ry ch  tak często u ż y w a ­
m y  do wyrażenia naszego nayw iększe- 
go smutku m o g ły  być dostatecznem i 
dla izmaila , tego dziecka natury, oburzo­
nego przeciw  iey okrutnym  rozpo rzą­
dzeniem? —  Nadaremnie wrz y w a ł  go 
oyciec do użycia iakiego p o k a r m u , na­
daremnie m ó w io n o  z nim o sprawach 
pokolenia i woyna.cn , które mu zagra-
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i a f y  , ani słow a n ie  odpowiadał. T y m  
czasem ppokoyność tć y  w ie lk ićy  rodzi-, 
n y  zaburzoną była  p rz jz  Agę G a zv ,  a 
rada starszych uchw&liła pow szechne 
cofnienie się aż do paszczy Mefaat, za 
ciche morze , do kraiu M oabitów. W ł a ­
śnie w szyscy  gotow ali się do w y ia z d u ,  
gdy słońce przy nachodzio otoczyło się 
k r w a w y m  o b w o d e m , niebo okryte  w  
iednćy chw ili 'żó łta  w y m  blaskiem w yda­
w a ło  ciemnoniebieskie tło bez cieni; ptaki 
u la ty w a ły  na zachód po nad samę ziemię. 
Słońce św ieciło  leśno , gdy tym czasem  
pow ietrze b y ło  zgęszczone i nieprzey- 
rzane. Palm a spuszczała na piasek sw o -  
ie [ruchome g a fez ie ,  któremi d a w n ić y  
naym nieyszy w ie trzy k  k o łysa ł wżiio-s 
sząc ie w  pow ietrze. Martwa cisza pa­
n o w a ła  w szęd y , boiaźri osiaała na prze­
strzeni ziemskióy. R rzyn  tr w o ż l iw y  
z w ie r z ą t , zapowiadał przybycie  okrop­
nego S e m u m . tego w iatru , którego 
p o w ie w  b y ł  z a tru ty , który b y ł  postra­
chem puszczy. Izmail z p e łn ym  na­
dziei uśm iechem  w ygląd ał tego osta­
tecznego sądu, obiął rękoma grób ko­
chanki, odgarnął pokryw aiacy go pia­
sek , iuż dotknął się ićy  śm iertelnćy sza­
ty  , iuż ią do serca sw o ieg o  przycis­
n ą ł.  Z e r w a ł  zasłonę pokrywaiącą obli­
cze d z ie w ic y ,  z c h c iw y m  w zro kiem  
patrzał na te rysy tw arzy, które śmierć 
zaszanowała. Merjem zdaw ała  się uśmie­
chać do sw oiego przyiaciela. »Przybądi» 
s łyszy  ią szeptaiącą ^przybądź o m ó y  
kochanku I zamień tę łez  pełną ziemię 
na siedlisko pokoiu.« —  »Oto« zaw o ła  t 
Izmail przyciskaiąc sw o ie  usta do z im ­
nego czoła M erjem y »przyymićy to czy­
ste p o cało w an ie  od m ałżonka, który 
cię na grobie poślubia. D o b rz e ,  zerw ę  
m oie  kaydany i p o łą czym y się na w ie -  
ki.« Nieszczęśliwy z n iecierpliwą rado­
ścią o cze k iw a ł ś m ie r c i , która z w ło k i  
iegó m iała  połączyć z przedmiotem le­
go nayoltropnieyszych boleści. Już czer- 
w o n ia w y  obłok ciągnie się od w scho­
d u, ięk orkanu robi zamęt ze spokoy- 
n ć y  puszczy. C h m ury piasczyste w z n o ­
szą się w  górę, w iatr  p o w y r y w a ł  z k o ­

rzeniem  ,iaywiększe drzew a d a k ty lo w e , 
kilka tylko minut potrzeba, ażeby całą 
zasypał dolinę. Izmail -zniknął w  cza­
sie tego okropnego zaburzenia. A c h l  za­
p ew n e ten, do którego p“ędzćy docho­
dzi proźba cierpiącego serca, niżeli ka­
dzidło  ołtarzów , który sądzi nayskryt- 
sze myśli cz ło w ieka  z łączy ł powtórnie 
te szlachetne i  czyste dusze w  krainie 
św ięteg o , w iecznego i  nieodmiennego 
pokoiu.

N o s  i  r  e k a.
(  Bayka.)

i j ł  na twarzy nos nie mały ,
Królem go swym nosy zwały.
P ó ł  lica cieniem okryw ał,
Siła tabaki Zażywa!, 
l  godzien był wielkiey chwały:
Ale gdzież  bez  przeciwnika 
Znaydzież proszę  śmiertelnika ? 

»Niechbym to ieszcze komu ludzkiemu 
»Służyć musiała (m ów iła  r ę k a ) :
»AIeto z nosem tym taka męka :
»Co chwila podnoś tabanę iemn :
»To do .Kieszeni , to do nuzdrzów biegay 
» 0 d  guza iego zastrzegay .
»A ileż  razy przyydzie go u c ie ra ć . , .

»Miły Boże 1 
sCzyż iuż większego nic ręka nie może, 

»Jak tylko nosa dozierać 1 
»Jam dziełami sławna przecie 

»Na całym świcCie.
»Czekayże tylko : damci się w znaki.a 

N ie trudno było z ło śn icy ,
Ziścić zamiar lada iaki ,
B iednem u, zamiast tabaki,
Podsunęła  c : smierzycy.

Jak  nie zacznie nos nasz k ichać, 
Nadymać się, sapać , wzdychać.
T a k , aż  są.iadki nad nim bolały 
Oczy rzew nie  łzy  wylały:
Gęba gdyby wiatr krzycz) ,
A ta , co wniosła cierpienie^
Schowawszy się gdzieś w k ie szen ie , 
S zy d ząc , ciężkie razy liczy 
I śmieie się do rozpuku.
P o  długiem kichaniu , huku ,
Ucichł nos nakoniec trochę.
Lecz rozpuchł s ię ,  rozchorował.
C z łek ,  co go mocno żałow ał, 
Pvzyniewolił rękę płochę ,
Źe go na czas nie odbiegła
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Osłaniała , od much strzegła ,
Choć t r ę tw ie ie , bolą ho»ci,
Służ nosowi iegomości.

Czyżto choreuin dogudzić :
T o  zaw ie ie ,  to przyciśnie 

Nienmyśnie:
Ani nłbgodzić.

Klnie siebie ręka , wyrzeka ,
1 mędrszą zostać przyrzeka.
Gdy cheerny bliźniemu szkodzić.
Często i  nas złe ztad czeka. J .  M.

O B R A Z  Ż Y C I a .

P o w i e ś ć  w s c h o d n i a ,

(tyg. poi. lą a i . )

Selim  svn O m e r a , bardzo rt.no o- 
p u śc ił  Raravanseray, i szedł przez pięk­
ne ró w n in y  Indostanu. Spoczynek po­
w r ó c i ł  mu s i ły  długą osłabione podró­
żą, szybko przechodził doliny i w id z ia ł  
w znoszące  się przed nim dalekie w z g ó r ­
ki. W  drodze za y m o w a fo  go poranne 
śp iew anie  ptakó w , a w ło s y  iego z w i l ­
żała rosa spadaiąca z gałęzi. Już to za­
p a tryw a ł się na w sp a n iałą  w ysokość 
d ę b ó w ,  iuż to zbiera i świeżo rozw ite  
k w ia ty . T a k  m iłe  zatrudnienia w szyst­
k ie  troski oddaliły z serca iego.

S ło ń ce  b y ło  w  p o ło w ie  biegu 
s w o ie g o , a u p a ł coraz przykrzeyszym  
się staw ał. C hcia ł poszukać ła tw ie y -  
szćy d ro g i , i zaraz na p ra w ć y  stronie 
uyrzał g a ik , którego przyiemne cienie 
p rzy zy w a ły  do siebie. W  jz e d ł i uczuł 
w  istocie całą  przyiemność chłodu i 
zieloności. P o n iew aż  pam iętał dokąd 
iść za m ierża ł sobie -, udał się ciasną ście- 
szką w  tym  samym kierunku co i w ie l ­
ka droga idącą. T o  odkrycie napełni­
ło  go radością , ro zu m iał bow iem  że z 
zatrudnieniem połączy roskosz, i że bez 
trudności prosto postępować będzie; szedł 
tak przez czas nieiaki niezwolniaiąc 
p ierw szego zapału, lecz iednakże b a w i ł  
się słuchaniem śpiewu ptaków  i zbie­
raniem o w o c o w  obficie na gałęziach za­
wieszonych.

Scieszka zaczynał a tracić s w ó y  p ie rw ­
szy kierunek i  kryć się pomiędzy w z g ó r­

ka m i i  g  tikami. T a m  Selim  zatrzym ał 
s ię ,  u w a ż a ł ,  czyliby  nie lep ićy  b y ło  
w r ó c ić  się na w ielką d ro gę , lecz uw a- 
żaiąc, że upał b y ł  w  tenczas w  n ayw ięk- 
szćy  sile, że cała płaszczyzna była  k u ­
rzaw ą okryta, postanow ił iść dalćy ulu­
bioną śrieszką , ,  spodziewaiąc się , że 
nie w ie le  z drngi w y b o czy . T a k  uspo- 
koiony szedł dalćy, a każdy n o w y  przed­
m iot r o z ry w a ł  iego uw agę. Z a p y ty w a ł  
się każdego echa , w d z ie ra ł  się na każ­
dą g ó rę , szed ł po nad brzegiem każde­
go strumienia.

Czas pośw ięcony zabaw ie  prędko u- 
p ły w a .  Już w ie c zó r  b y ł  bliski. Nie w ie, 
którędy m a się udać, zatrzym uie  się 
trwogą p rz e ię ty ,  nie śmić i s ć , aby się 
leszcze w ię c ó y  me obłąkał, leka się tak­
że pozostać w  m ie ts c u  , i  utracić resz­
tę  drogiego czasu. B y ł  w  tć y  przykrćy  
w ątp liw ości, k iedy niebo chmurami się 
okryło  s dzień zniknął i burza powstała. 
Naowczas o b arczy ły  go smutne w sp o ­
mnienia, poznał, co spotyka tych, którzy 
tylko  w y g o d y  s w o ić y  szukaią , przekli­
nał tę myśl, która go do tego gai u przy­
w io d ła ,  i w s ty d z i ł  s ię , że płocha cie­
kaw o ść  tyle m u czasu zabrała... Z  tć m  
w szystk ićm  ciemność coraz straszniey- 
szą*się stawała... G rzm ot dał się s ły ­
szeć.

Pozostało m u  ł vlko w ró cić  się na- 
z a d , aby znaleść i a i i e  w y y ś c ie ,  które- 
by go na płaszczyznę w yp ro w ad ziło . 
Pad ł na k o la n a , p o lec ił  się S tw ó rc y  a 
w z ią w sz y  pałasz w  ręk ę, ponieważ 
wszystkie drapieżne zwierzęta p o w ych o ­
d z iły  z ło żysk :  drogi sw o ie y  szukać za­
czął,  Z  rykiem zw ierząt ł ą c z y ł  się szum 
p o to k ó w  spadaiących z g ó r , i odgłos 
b u r z y , a naygłębsza ciemność p o w ię k ­
szała okropność tćy  chw ili.

W  takim słanie b łą d z i ł  nie w i e ­
dząc czy na z g u b ę , czy  na ocalenie i- 
dzie. "c-reście u legł,  nie tak przez bo- 
i a ź ń , iako raczćy  przez w ycięczen ie  
wszystkich sił. W z d ę ł y  się piersi iego, 
nogi chw iać się pod nim z a c z ę ły ,  „ iuż 
upadł p ra w ie  pod ciężarem utrućzenia, 
gdy nagle pomiędzy cierniami postrzegł
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św iatło. Chciał doyść do niego , i w  
krotce poznał, że pochodziło z chaty 
derwisza , d o w ló k ł się aż do nićy, zbo- 
iażnią upraszał o gościnność; p rzy ią łg o  
starzec, i udzielił posiłku.

P o  wieczerzy: »Móy synu« rzek ł der­
w isz  »iakimże przypadkiem obłąkałeś 
się w  tćy  sam otności? Już od lat d w u ­
dziestu, iak  tu żyię  a ciebie pierw szego 
widzę« Selim opowiedział m u w iernie  
w czystkie  szczegóły s w o ió y  podróży. 
»Moie dziecię" rz e k ł  pusteln ik , »oby 
tw o ie  błędy i niebezpieczeństwa, na któ­
reś b y ł  narażony, głęboko w  tw o ie y  
pamięci w y ry te  zostały. Pam iętay że 
życie  ludzkie iest iedno - dniową podró­
żą. W s ta ie m y  w  poranku życia pełni 
m o cy  i nadziei, w ych o d zie m y w eseli  i 
przez czas nieiaki idziem y drogą pra­
wości. W k r ó t c e  zmnieysza się zapał i 
staramy się nasz zaw ód ła tw ieyszym  
zrobić^ szukam y milszych sposobów dla 
doyścia4 dó tegoż samego celu. P e in i 
zaufania w- siłach naszych spoglądamy 
spokoynie na b łę d y ,  od których dalecy 
iesteśmy. N aw et nie lękamy się zbli­
ż y ć  do n ic h : takim  sposobem w cho- 
dziemy w  zdradliwe gaie pomyślności i 
sp o c zy w a m y  pod cieniem bezpieczeń­
stwa. T a m  słabnieie serce i czuyność 
ginie. Patrzemy czyli nie można dalćy 
ieszcze postąpić w  ogrodzie rozkoszy. 
Jeżli tego dokazać nie zd ołam y, przy- 
naym niey oczy nasze na nie zwracam y. 
Przystępuiem y do nich z obawą i w ą t ­
pliw ością  , lecz zawsze z mocnym po­
stanowieniem , że przeydziem przez nie 
i zw ró cim  się na drogę cnoty. Nieste­
ty! z b łędów  w  błąd w p a d a m y ,  iedna 
słabość drugą pociąga za sobą , i koń­
czyna na tym że  nasz spoczynek i nie­
w inność pośw ięcam y c h w ilo w e y  roz­
koszy. Stopniami znika z myśli naszćy 
cel p ie rw o tn y ; b łąkam y się w  uroieniach 
szczęścia, zanurzamy się w  z m y s ło w o ś­
c i ,  i gubiem y się w  niestałości zakrę­
tach. Otaczaią nas cienie starości , a 
choroby tarnui^ drogę naszą. A c h ! w ten ­
czas ze smutkiem spoglądamy na przesz­
łość  , czuiemy próżne żale, żeśmy opuś­

cili tor cnoty. Z tóm w szystkióm  móy 
sy n u , szczęśliwi są ci, którzy za tw o im  
przykładem nauczą się nie poddawać 
rozpaczy i którzy pamiętać będą , że 
chociaż dzień iuż bliski iest k o ń c a , a 
ich siły  są osłabione , zaw sze można 
ostatnie u siło w an ie  uczynić , i że sta­
ło ść  zawsze nas przyprowadzi do za­
mierzonego celu.

Krótka historyia statków parowych. *)

P ierw sze  doświadczania które się 
udały  , aby mechaniką zastąpić siłę 
w ia tru , zdaie się , że czynił D uguet od 
r. 1687 do 1693 w  H avre de Grace.

W  r. 1698 tym  samynjto roku, kiedy 
Savery  okazywał sw oie machiny p arow a 
w  Anglii, sporządził ón s^tek poruszany 
k o łe m  skrzydlatćm , nieruyśląc w ca le  
podtenczas, o korzystaniu przytćm  z 
s i ły  poruszaiącćy, którą się w łaśnie  za? 
trudniał

Jonathan H u ll,  który korzystał z 
wydoskonalenia machin p aro w y ch  przez 
N ewcom ena, przełożył b y ł  użycie  ich do 
poruszania statków o kołach  skrzydla­
tych. Z yskał na to patent , napróżno 
atoli starał się skłonić do przedsięwzię­
cia swoiego Admiralicyą. Plany iego 
odrzucone zostały bez skutku.

P. P e ir ier  zdaie się sporządził p ie rw ­
szy statek parow y w  r. 1775. ponieważ 
zaś ten statek m iał siłę tylko za iedne- 
go konia, nie m ógł przeto płynąć na 
S ekw an ie  pod górę , ale tylko na w o ­
dzie stoiącey. Perrier nie doskonalił 
w ię c ć y  tego przedmiotu. P . Jouffroy 
b y ł  szczęśliwszy r. 1781; sporządzić ka­
z a ł  w  Lugdunie statek p a ro w y  46 m e ­
tró w  d łu g i,  który mial p łyn ąć  na Sa- 
o n ie ; zaszły w  kraiu zaburzenia; P . 
Jouffery opuścił Francyią i zaniechał 
sw oiego planu.

Od t . 1785 do 1801 M iller, Clark i 
Sąuington w  S z k o c y i , Lord Stanhope,

*) Z  r o z p r a w y  P .  D u p i n  w  a ka de mi i  nauk i 
a mi ei ę t no sc i  w  P a i y ż u  d. 27.  S t y c z n i a  
i 8 s j  o d c z j  tanóy.



tudziGż Buntei i Dickinson w  A n g l i i , 
Fisch, Ram say i Levington w  A meryce , 
nakoniec Amerykanin Fulton w  P a r y ­
żu , czynili doświadczenia, z których 
żadne nie udało się stanowczo

Dopiero w  r. 1807 przedsięwzięto 
pierwszą żeglugę statkiem p a ro w ym  ro ­
boty Fultona. W  przeciągu trzydziestu 
d w óch godzin przepłynął przestrzeń od 
Nowego Jorku do Albany, a w e  trzy­
dzieści od Albany p o w ró cił.

W te n cza s  i nayniewiernieysi u w ie­
rzyli;  potw orzyły się liczne i bogate to­
w a rzy stw a  , dia użytkowania z tego ncr- 
w e g o  przemysłu , który w krótce  nad- 
zw^yczaynie się rozszerżył. Po dziś 
dzień p łyną iednym że statkiem paro­
w y m  od uyscia rzeki Missisipi w  górę 
p^zez tę rzekę i drogą Missouri, aż do 
rzeiti Pierre Janne to iest, 1700 mil mor- 
skich ,̂ czyli 5ooo kilom etrów  ( 1260 
m il pocztow ych )  to iest napołączonóy 
w odzie  z n a tu ry , przestrzeń rozciągley- 
szą od c a le y  długości półtąrasta k a n a łó w  

• budowanych w  Anglii ludzkiemi rę­
kami.

V\T Anglii żegluga statkami parow e- 
m i , gdzie ią dopiero w  r. 1812 zapro­
wadzono , iest teraz w  nader kw itn ą ­
cym  stanie.

W spom nienia ' z w ieku Chrześeiań-
stwa

W  mieście Edessie ( Mezopotanii ) 
b y ło  się w ie lu  katolickich chrze- 
ścian. Cesarz Valens kazał pozam ykać 
ich k o ś c io ły ,  oni iednakże zgromadzali 
się za miastem i odprawiali sw oie  na­
bożeństwa. Cesarz zakazał pod karą 
śmierci te schadzki. Prefekt w ie c ó y  ludz­
kości od Pana sw oiego m a ią c y ’ prze­
strzegał katolików przed niebezpieczeń­
stw em  , które i m zagraża ło ; lecz na- 
stępnóy niedzieli p ra w o w ie rn i  w  daleko 
w iekszey zgromadzili się liczbie. Na roz­
kaz cesarza udał się prefekt do ich zgro­
madzenia ze znacznem w ovskiem . Ja­
dąc przez miasto postrzegł ubogą ko­
bietę opuszczającą spieszno swoię chatę;

za rękę prowadziła małego chłopca. 
Prefekt kazał ią zatrzymać i pytał o 
przyczynę pospiechu. »Spiesząsię« odpo­
wiedziała »bym iak nayprędzćy stanęła 
w  zgromadzeniu chrzescian"— »Zapevv- 
ne nie wiesz, że w łaśnie tam ia d ę , ka­
zać w ym ordow ać całe zgromadzenie?" 
—»W iem  o w szystk ióm , i  dla tego się 
spieszę, ażebym za późno nie przyby­
ła. I ia chcę zasłużyć na męczeńską 
koronę.« — »A pouóż z sobą tw oi ego sy­
na p row adzisz?« —- »Ażeby był uczest­
nikiem tego szczęścia." T ak  dalece roz­
czulił się prefekt ty m  nieustraszony m 
um ysłem , że w róc iw szy  do cesarza u- 
praszał go o łaskę dla chrzescian. Mó­
w i ł  tak gorliwie i tak mocno , że ce­
sarz zrobił zadosyć iego proźbie i prze­
stał katolików prześladować.

Yarąnes Król P ersów  i gorliwy 
prześladowca chrzescian, kazał dnia pew ­
nego przyw ołać do siebie Hormisdasa, 
iecnego z nayznakomitszych dworzan i 
rozkazał m u zrzec się religiT chrześci- 
iariskiey.— »Nie mogę tego uczynic" od­
powiedział tenże, »ponieważ obraziłbym 
Boga, a kto waży się przestąpić praw o 
naywyższego, nie długo taki śmiertel­
nem u monarsze w ierny będzie." — Król 
rozgniewał się tą odpowiedzią ; zabrał 
Hormisdasowi wszelkie godności i dob­
ra ;  co większa, kazał go naw et z wszel­
kich sukien o g o ło c ić , i nic rnu nie 
zostawił tylko kąwał sukna , ażeby niem  
biodra okryw ał. Będącego w  tym  sta­
nie w ygnał z d w o ru , i skazał na pa­
sienie stada wielbłądów. Pers znosił 
los swóy cierpliwie. Raz pozuiey zo­
baczył go Kroi idącego po gościńcu o- 
krytym kurzawy i błotem. Ż a łow ał 
swoićy surowości, kazał muprzyyść do 
siebie i dał m u piękną suknią. »Zday 
wiarę twoię« m ó w ił  do niego »synowi 
cieśli a ia przywrócę ci zppełną moię 
łaskę." ■— Ale Hormisdas poyrzał weso­
ło w  niebo, rozdarł honorową suknią i 
rzekł pełen go rliw ośc i: ’>Zatrzymay
królu dat* tw ć y ,  nie chcę go okupować 
zaprzeczeniem Bóstwa." Poczera opasał
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R z e c z y  rozmaite.

się zn o w u  daw nem  suknem  i pow ró- szy raczmy wszystkie znosić cierpienia t 
cif  do sw o ich  w ie lb łą d ó w  postanowiw- niżeli stać się religii n iew iernym .

go  K o n .  G r o m n i c k ie g o ,  w y s z e d ł  % l itografi i  A .  B rze -  
ziny.

O d  d a w n y ch  c z a s ó w  n ie b y ło  w  naszym  k ra iu  
ty le  sm utnych doniesień o szk odach  i p r z y p a d k a c h  
zrz ąd zo n y ch  p r z e z  p io r u n y  iak tego lata  , iuż do  kil*
kudziosią t  o s ó b  ró żn ego  w ie k u  p r z e z  to  p o z b a w io ­
nych zo sta ło  ż y c i a , a lb o  b y ło  n iezmiernie o s ła b io ­
nych , lu b  o g łu szo n y c h .  —  —  ( K a rier  l itew ski d o n o ­
si że d, 10. S ierp ,  w  ok o licy  G ic łw a n  w pow iec ie  W i ­
leńskim  , czarna  c hm u ra  z a k r y ł a  niebu , p o c zc m  
p r z e l a t y w a ła  trąba p ow ietrzn a  pędzą c  p rze d  9obą o g r o ­
mne m zssy p y ł u ,  ła m a ła  d r z e w a  n a y g r u b s z e ,  w y ­
w r a c a ł a  l u d z i ,  t r zo d y  p is z ą c e  się n uo ta la  po z i e m i ,  
p r z e w r a c a ła  do m y i s t o d o ł y ,  ga łęzie  r o z p r a s z a ła  na 
kilka  w i o r s t , ro zm io ta ła  stogi siana w da lekie  stro- 
n y , i t. p. T en że  K u r ie r  donosi że  d. 2. C z e r w c a  
w  o k o licach  T a g u u ro g u  p o k a z a ła  się szarańcza,  p r z e d ­
sięwzięto skuteczne srudki dla zniszczenia tćy klęski.)

D o s z ła  tu w ia d o m o ś ć ,  że  dnia 31 . L ip c a  zs zed ł  
w  W iln ie  zc  świata J a n  K a n ty  C hodani,  A ra k o w ia k  , 
ka n o n ik  katedra ln y  w i l e ń s k i ,  p r o fe s o r  teologii  mo- 
l a l n e y  i w y m o w y  k o ś c i e ln ć y ,  w  u n iw e rsy te c ie  W i ­
le ń sk im  i w  tym że  U n iw ersy tec ie  dz iek an.  Z n an y  a 
ro zm a ity c h  t łum aczeń w ie rsze m  i p r o z ą ,  t łu m a c z y ł  
b o w ie m  l l c n r y a d ę  W o l t e r a ,  w ie rsze  G esnera  , te o ­
lo g ią  R e y b c r g e r a  z tcxtem łacińskim  d r u k o w a n ą  i i n ­
ne mnieysze  dz ieła .  Z o s t a ły  po nim w  rę k op ism a ch  
liczne k a za n ia ,  p r z e k ł a d  z  niem ieckiego dw óch t o ­
m ó w  history i  sz w a y c a r sk ić y  Jana M u lle ra  i inne p i ­
sma k tó r e  d o  b ib l io te k i  U n iw e rsy te tu  W ile ń s k ie g o  
o d d a ł .

Z  A n g l i i .  —  L iczą  te ra z  w A n g li i  loooo m a­
chin p a r o w y c h ,  maiących si łę  za  200 k o n i ,  a lb o  
1,200,000 l n d z i . —  H and el  i p r z e m y s ł  idą te ra z  p o ­
m y śln ie  iak r z a d k o .  Jeden ty lk o  dóro ku piecki  vr 
S to c k p o r e ie  T .  M ar lan d a  i s y n ó w , w y p ł a c i ł  r z ą ­
d o w i  w  6 tygodniach i o 5oo funt. 9ztcrling.  14 szy i .  
lin g .  p o d atk u  , p r z y k ła d  dotąd niesłychany.

P o d ł u g  n a y n ow sze go  w yra ch o w an ia  sekta  re li-  
gy in a  W e s t le y a n  m eto dystów  w  A n gli i ,  S zk o c y i  i Ir- 
landyi,  l ic zy ła  242,606 dusz.  W  p o łą c z o n y c h  P a ń ­
stw a ch  w yn osi  3 oo,ooo.

Z  F  r  a n a y i. Kapitan  o k r ę t u  k u p i e c k i e g o ,  
G r .  Bourće_ w id z ia ł  pod 3 o 0 1 7 '  szerok.  p o łn .  i 6o* 
4o '  d łu go śc i  za cb od niey  z P a r y ż a  , może na milę  o d  
o k r ę tu ,  gęsty  dym z m o rza  w ystę p u ią cy  co t r w a ł o  * 
k w a d r a n s ;  z  tego  u t w o r z y ł a  się chm u ra  tak  g ę s t a ,  
iź  zaćm iła  n adpoziom . O k r ę t  z n a j d o w a ł  się p o d ó w ­
czas w  bliskości  tak zw an ych  fa łs z y w y c h  wy9p B c r -  
m ndeńskich , k tó rych  b y tn o ść  iest w ą tp liw a ,  d la tego 
też że g la rz e  maią sobie za n ay w ię kszą  p ow inn o ść  
b y d ź  ostrożn ym i p łyn ąc  tameczną o k o l i c y ; może tam 
p o w sta ła  n ow a  w y sp a  , a lbo  m a ły  W u lk a n .

W  B o u lo g n e  snr M e r  o d k r y to  trzy  rzędy d a w ­
nych  rzy m sk ic h  g r o b ó w  z kamienia . W e w s zy stk ich  
zn alez io n o  z a rd z e w ia łą  b ro ń  , k o ś c i , k u b e k  m a ły  > 
p o p ie ln i c ę ; zn aleziono także  m ałego o r ła  rzy m skie ­
g o ,  w ie le  num izm atów  z  w y o b ra że n ie m  i n a p i s e m  
imienia  G c r m a n ik a  i t. p.

Z  W a r s z a w y .  —  G a le r y ia  o b r a z ó w  H ra L iego  
O soliń sk iego  z n o w u  k i lk ą  p ięknem i ob razam i pom no­
żoną  z o s t a ł a ,  s z c z e g ó ln ie j  p rzy d aią  o - d o b y :  B u r z a  
p r z e s  T e m p c s ts  W i d o k  w ie y sk i  p. P in akesa  , A r k a  
N o e g o  p. Van B ale n a  , p o ż a r  T r o i ,  p. F lo r y s a  , i t. 
p .  D y r e k t o r  tey  g a le ry i  JP . W ilan i  c iągle  eaym uie 
się  odnawianiem o b r a z ó w  d a w n y ch  r z a d k ić y  p ię k n o - 
ści.

N iegd yś znaleziono tu  w  ziemi s z tu k ę  b u r s z ty n u ,  
w ie lk o ś c i  d u że y  p o m a r a ń c z y ;  z  iedney s t r o n y  ma k o ­
l o r  ciemno k a s z ta n o w y  , a  na nim zn ayd uic  się w y ­
ob ra że n ie  n iew iasty  z dz ieckiem  , d r u g a  s tro u a  tegoż 
b u r s ty n u  ma k o l o r  p a l i io w y  , i na tey s tro nie  te ra z  
P a n  M as  p ie czę ta rs  tu le y s s y  w y r o b i ł  rz e ź b ą  w y p u k ­
ł ą  w ize ru n ek  Z b aw ic ie la  p o d łu g  o r y g in a łu  z a ntyk a  
g r e c k i e g o ,  ta rze źb a  zaleca się d o k ład n ćm  w y d an iem  
l y s ó w  i n alcżytem  w y p ra c o w a n iem .

W  o g ro d z ie  p rz y  n licy  B ie la ń s k ie j  zn aleziono 
Świeżo w y r o s ł y  g r z y b  d z i k i ,  czy l i  h u b ę ,  maiącą z u ­
p e łn e  p o d o b ień s tw o  do lu d z k ie y  tru p ie y  g ł o w y ,  ta­
k a ż  w i e l k o ś ć ,  t a k i i  s k ł a d ,  p r a w ie  w szy stk ie  w k l ę ś ­
nięcia  i t. p. —  Z ło ż o n y  będz ie  w  tu t e j s z y m  Uni- 
w e r .  gabin eeie  h isto ry i  n atura ln ćy .

Z b i ó r  T y tu s a  Hr. D z ia ły ń s k ic g o  coraz  b a r d z i e j  
się p o w ięk sza  p r z e z  staranno zabiegi w łaściciela  , u- 
w ień cza n e  dotąd p ra w ie  z a w sz e  p om yślnym  skutkiem. 
T a k  n. p. n ied aw no n a b y ł  d w a  ręk op ism a  do dzie- 
iów  o jc z y s t y c h  b a r d z o  w a żn e.  S ą  to  fo l ia ły .  P i e r w ­
szy  p isany na p argam inie  r .  1 4 2 2 , za w ie ra  zb iór  
p r z y w i le ió w  n adanych k rzy ż a k o m  ( od czasu  icb zia- 
wienia  się w  n aszy ch  s t r o n a c h )  p r z e z  K r ó l ó w  P o l ­
skich i W .  X ią żą t  l i tew skich . D r u g i  , rę k ą  D łu g o s z a  
n a  pargam inie  pisan y, i p r z e z  niego r. 1471,  w  s k a rb ­
c u  K r a k o w s k i m  z ło żo n y  , a d la  in teresó w  k r z y ż a c ­
k ich  z  r o z k a z u  Z y g m u n ta  I. do Poznania  p r z y w i e ­
z i o n y ,  o b eym uie  zb iór  tran za k cy i  p rze z  D łu g o s z a  ze­
b r a n y c h ,  o dz ia łanycb  między P o lsk ą  i k rz y ż a k a m i;  
są w  nim ró w n ie  i d o w o d y ,  że ziemie M ich a ło w s k ie ,  
P o m o r s k ie  i C hełm ińskie  do k o r o n y  p o l s k i e j  należą. 
W & żn em  w in nym  ro dzaiu  dla  l i te ra tn ry  iest  o d k r y ­
cie e xem p larza  d r u k o w a n y c h  ( dotąd nieznanych ) 
p o e z y i  M ik o ła ia  S ę p a  S za r zy ń s h ie g o  , p isarza  w iek u  
Z y gm u n to w 9 k ie go ,  k tó re m u  spótcześni d r u g ie  po Ja­
nie K o ch a n o w sk im  tn ie y sc e , w  rym ach o y c zy sty ch  , 
p rzy z n a w a li .

JP .  S e r w a c z y ń s k i  za kaźdcm  p rzy b y c ie m  do 
W a r s z a w y , ok azu ie  co r a z  w ię k sz y  p o stę p  sw e g o  
ta lentu .  18. S ierp ,  szczegó ln iey  po odtegraniu hażdey 
Strofy  w a r y a c y i  L ip iń sk ieg o  , o d b ie r a ł  l iczn e  oklaski ,  
b y ł o  to oznaką p o w sze c h n e g o  zadowolnicnia  z n a w ­
có w  w y m ie rza ią cy ch  sp raw ied liw o ść  p ra w d z iw e m u  ta­
le n to w i.  S zk o d a  iż ton artysta  d a l  się teraz  s ły s ze ć  
w  czasie  n ay n ie p rzy ch y ln iey szy m  w id o w is k o m ,  gd y  
sto lica  iest  w  p o ł o w ie  mniey ludną niż zw y k le .

T a n ie c  p olski  ż a ło b n y  , u ło ż o n y  na p iano fo rte  
p raca  S e r w a c z y ń s k i e g o , o f iarow an y pamiątce młode-

K e d a kcy ia  J. B  e n 8 y.  —  D r u k  J .  F i l i e r a .


